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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Urodzony wRoku Smoka Gabriel Dean był dominującym, ambitnym, żywiołowym mężczyzną. Nikomu się nie kłaniał. Ale choć posiadał całą władzę iniezależność, jaką można kupić za pieniądze, jednej rzeczy nie mógł zignorować: wiadomości od swojej babki.


  Od razu wiedział, że dostał wiadomość właśnie od niej, ponieważ tylko przy jej kontakcie miał ustawiony brzdęk mosiężnego dzwonka. Postronny obserwator mógłby pomyśleć, że to zsentymentu. Iowszem, widział, jak dzwoni takim dzwonkiem na żywo, ale sentymenty nie były czymś charakterystycznym dla żadnego znich.


  Nie, funkcja dzwonka była czysto praktyczna. Zwracał jego uwagę nieważne, co się działo wokół niego. Wiadomości od Mae Chen były natury finansowej, pilne izawsze lukratywne. Gabriel nie potrzebował więcej pieniędzy, ale gdyby ignorował takie okazje, nie dysponowałby wwieku trzydziestu lat majątkiem wwysokości stu miliardów dolarów.


  Dlatego przy pierwszej okazji uniósł palec, uciszając dyskusję na temat zakupu przedsiębiorstwa energetycznego, który miał go uczynić praktycznie właścicielem niewielkiego państwa. Obrócił swój tytanowy smartfon szafirowym ekranem do góry idotknął czytnika linii papilarnych.


  Wiadomość od Luli: „Twoja babka miała wypadek. Zgodnie zwcześniejszymi ustaleniami informuję, że jesteś jej jedynym spadkobiercą. Dane kontaktowe jej osobistego lekarza załączam poniżej”.


  Jednym płynnym ruchem Gabriel wybrał numer, podniósł telefon iwyszedł bez słowa wyjaśnienia. Bardziej interesował go ewentualny spadek niż stan zdrowia babki. Mae była zbyt wojownicza, by pokonał ją jakiś wypadek. Pewnie wstanie na nogi, zanim lekarz odbierze telefon.


  Gdyby naprawdę miała go uczynić swoim spadkobiercą, nie zrobiłaby tego bezinteresownie. Od dwóch dekad usiłowała wmanewrować go wzwiązek małżeński, więc Gabriel odrzucał wszelkie zaproszenia ipropozycje zjej strony. Wet za wet. Żadnych zobowiązań, prócz wzajemnej uprzejmości.


  – To zawał– powiedział lekarz kilka sekund później.– Małe szanse na przeżycie. Dyskretnie przewieźliśmy ją do kliniki, ale wieści wkrótce się rozniosą. Nikt nie wiedział, że jest pan jej wnukiem...


  Dociekliwość wgłosie lekarza nie umknęła uwadze Gabriela. Niemal słyszał jego myśli. Kupować? Sprzedawać? Jak mógłby skorzystać na tej sytuacji, zanim dowiedzą się oniej inni?


  Zapewnił lekarza, że przybędzie najszybciej, jak to możliwe. Następnie polecił swojej asystentce, by przełożyła spotkanie, wktórym właśnie brał udział, ipodstawiła jego prywatny odrzutowiec na najbliższe lotnisko. Gdy przekroczył próg hotelu, jego rolls-royce Phantom zszoferem już czekał przy chodniku.


  Upalne gorąco Nowego Jorku uderzyło go wtwarz, ale wiedział, że wSingapurze będą padać monsunowe deszcze. Na szczęście zawsze woził ze sobą odpowiednie ubranie dla wszystkich stref klimatycznych. Jego babka zawsze miała dla niego wolny pokój wswojej rezydencji, ale nigdy zniego nie korzystał, obawiając się męczących rozmów...


  – Gabriel!– Nieznajoma kobieta stanęła na jego drodze izsunęła okulary przeciwsłoneczne, by rzucić mu zmysłowe spojrzenie spod sztucznych rzęs.– Pomyślałam, że może chciałbyś zabrać mnie na lunch? Jestem Tina– przypomniała po kilku sekundach, wciągu których usiłował skojarzyć jej twarz znazwiskiem.– Poznaliśmy się na przyjęciu umojego ojca wzeszły weekend. Powiedziałeś, że podobał ci się mój śpiew.


  Musiał powiedzieć to zgrzeczności, ponieważ nie przypominał sobie jej głosu, jej ojca ani przyjęcia.


  – Wyjeżdżam– odparł, omijając ją.


  Jeśli istniało cokolwiek, czego potrzebował mniej niż pieniędzy, to był tym kolejny atak karierowiczki. Zulgą usiadł na chłodnej, skórzanej kanapie, aszofer zamknął za nim drzwi auta.


  Gabriel zerknął na złoty cyferblat swojego Girarda-Perregauxa iwmyślach obliczył, ile mniej więcej zajmie mu dotarcie do Singapuru.


  Zabytkowe zegarki ani aktówki Valentina nie robiły na nim wrażenia, ale inni ludzie przejmowali się takimi rzeczami. Lubił we wszystkim wygrywać, nawet wtym, kto jest najlepiej ubrany, więc zamawiał ręcznie szyte garnitury zrzadkich gatunków wełny, takich jak vicuña iqiviut. Jego buty robiono na zamówienie we Włoszech. Wszystko to zakładał na ciało, które utrzymywał wformie dzięki żelaznej dyscyplinie. Używał kremu do opalania inawilżał cerę.


  Naprawdę nie zależało mu na tym, by dzięki przejęciu fortuny babki zostać pierwszym na świecie bilionerem. To oznaczało tylko więcej pracy– kolejna rzecz, której nie potrzebował.


  Ze wszystkich krewnych tylko zbabką utrzymywał kontakt. Nie był zbyt mocno przywiązany do niej ani do jej pieniędzy, ale czuł się odpowiedzialny za jej biznesowe imperium. Szanował to, co zbudowała przez siedemdziesiąt lat życia.


  Otworzył wiadomość od Luli ipodyktował do telefonu odpowiedź.


  „Kto jest doradcą finansowym Mae?”


  Natychmiast usłyszał brzdęk dzwonka.


  „Asystuję pani Chen wzarządzaniu transakcjami. Czy mogę udzielić szczegółowych wskazówek lub informacji?”


  Gabriel pomyślał, że nie udziela tak uprzejmych iwymijających odpowiedzi jak sztuczna inteligencja.


  „Wyślij mi dane kontaktowe osoby, która nadzoruje osobiste operacje finansowe Mae.”


  „Ja się tym zajmuję. Wczym mogę pomóc?”


  Gabriel zmełł wustach przekleństwo. Kiedy wieść ochorobie Mae iich powiązaniach się rozniesie, wsektorze finansowym wybuchnie chaos.


  Dał sobie spokój zLuli izamiast tego polecił swojemu zespołowi doradców, by porozumieli się zanalogicznym działem wfirmie Mae. Dowie się, kto zarządza firmą jego babki iodbierze mu ster.


  – Luli.– Lokaj przedstawił ją jako ostatnią, ponieważ specjalnie ustawiła się na końcu szeregu, za pokojówkami ikucharzem. Stała praktycznie za rogiem domu, gdzie bluszcz oplatał ogrodzenie zapewniające prywatność kolonialnej rezydencji Mae Chen.


  Jego rezydencji.


  – Jesteś człowiekiem.


  Jeśli tak, Gabriel był pierwszą osobą wjej życiu, która to zauważyła.


  Oczywiście, Luli zareagowała na spotkanie zwnukiem Mae wbardzo ludzki sposób. Ręka, którą mu podała, była drżąca ipokryta zimnym potem.


  Oprócz żonatego lokaja iogrodników rzadko widywała mężczyzn; azwłaszcza mężczyzn takich, jak Gabriel Dean. Jego błyszczące, czarne włosy były precyzyjnie przycięte irównie precyzyjnie zmierzwione. Wąskie usta iwyraziste kości policzkowe nadawały jego twarzy nieznoszący sprzeciwu wyraz.


  – To twoje pełne imię? Luli?


  – Lucrecia. Lucrecia Cruz.


  Gabriel zmierzył spojrzeniem jej bladożółtą, wiązaną na szyi sukienkę do kostek. Pokojówki nosiły swoje zbiałym fartuchem, co dodawało im profesjonalizmu. Luli żałowała, że nie ma tej dodatkowej warstwy ochronnej, choć nawet zbroja płytowa nie zdołałaby ukryć jej bujnych, kobiecych kształtów.


  Gabriel był na tyle wysoki, by patrzeć na nią zgóry, co wytrącało ją zrównowagi. Nic dziwnego, że Mae zawsze nakazywała jej usiąść. Ztrudem wytrzymywała jego badawczy wzrok na swojej bladej twarzy, obramowanej złotobrązowymi włosami.


  Wielokrotnie widziała wnuka Mae na zdjęciach, więc wiedziała, że jest przystojny. Nie spodziewała się natomiast, że będzie emanował władzą. Jego babka miała wsobie tę samą charyzmę, ale siła woli tego mężczyzny prawie zbiła ją znóg, choć na razie tylko wysiadł zsamochodu.


  Rozluźnił uchwyt iprzez kilka sekund Luli nie wiedziała, czy powinna cofnąć rękę. Zrobiło jej się głupio. Pokojówki będą się zniej śmiać, ale nie mogła nic poradzić na ten moment słabości.


  – Czy możemy panu zaproponować coś do picia, panie Dean?– odezwał się lokaj.– Pański pokój jest gotowy, jeśli chciałby pan odpocząć po podróży.


  – Przyjechałem tu, żeby pracować. Kawa wystarczy.


  – Oczywiście.– Lokaj klasnął wdłonie iwszyscy ruszyli do swoich obowiązków.


  Luli westchnęła zulgą.


  – Luli.– Głos Gabriela zatrzymał ją wpół kroku.– Zaprowadź mnie do gabinetu mojej babki.


  Mówił po angielsku zamerykańskim akcentem, nie brytyjskim, do którego była przyzwyczajona. Zaczął wchodzić po schodach igestem zachęcił ją, żeby podążyła za nim.


  Nie podobało jej się, że od wejścia zwrócił na nią uwagę. Mae pod pewnymi względami traktowała ją lepiej, ale Luli nie chciała sprawiać wrażenia, że czuje się ważniejsza niż inni.


  Poza tym nie była gotowa przyznać mu się, co zrobiła.


  Skupiła się na kontrolowaniu własnego ciała. Postarała się, by wyraz jej twarzy pozostał spokojny, aruchy niespieszne ipełne gracji, mimo że nie spała przez całą noc ibyła na skraju wycieńczenia.


  Miała dwadzieścia godzin, by zareagować na tę nagłą zmianę sytuacji. Przez lata nudy iizolacji przyzwyczaiła się, by mieć przygotowany plan na każdą ewentualność. Dlatego, gdy usłyszała wogrodzie krzyk, dokładnie wiedziała, co ma zrobić.


  Opanowanie kryzysu wymagało od niej żelaznych nerwów idługich godzin pracy. Nie było miejsca na najmniejszy błąd; zwłaszcza że Gabriel Dean nie wyglądał na człowieka, który wybacza błędy.


  Gabriel zatrzymał się wluksusowo urządzonym foyer. Przyjrzał się kamiennej mozaice pod stopami, drewnianej poręczy, bezcennym dziełom sztuki ikompozycjom świeżych kwiatów. To wszystko należało teraz do niego.


  Luli stała tuż za nim. Po kilku sekundach Gabriel obejrzał się na nią wyczekująco.


  – Gabinet pani Chen jest za trzecimi drzwiami po lewej– powiedziała, wskazując korytarz.


  Po kilku sekundach dziwacznej walki między jego rycerskością ajej usłużnością Gabriel przepuścił Luli wdrzwiach iwszedł za nią.


  – Bardzo mi przykro zpowodu pańskiej babki– odezwała się.– Będziemy za nią tęsknić.


  – Wydaje się, że to wszystko stało się bardzo nagle.


  Istotnie tak było. Wszyscy wiedzieli, że próby ratowania życia Mae przez jej osobistą pielęgniarkę na nic się nie zdadzą. Kiedy helikopter ratowniczy podniósł się wpowietrze, wcałej rezydencji zapadła grobowa cisza.


  Luli wprowadziła Gabriela do gabinetu Mae. Pomieszczenie było urządzone oszczędnie, bardziej nowoczesne niż pozostałe, ale widać wnim było kobiecą rękę. Meble były wpastelowych kolorach, ana komodzie stał angielski dzbanek do herbaty, który Luli napełniała każdego popołudnia.


  Panowała tu bolesna pustka. Zkim teraz będzie piła popołudniową herbatę? Co się znią stanie?


  Jej przyszłość nie była już wwymagających, lecz bezpiecznych rękach Mae Chen. Luli mogła się oszukiwać, że weźmie przeznaczenie wswoje ręce, ale to nie była prawda. Jej dalszy los zależał wyłącznie od tego, jak Gabriel Dean zareaguje na jej działania.


  Jego dłonie były szczupłe ilekko opalone. Wyglądały potężnie. Zabójczo.


  Luli stanęła obok obrotowego fotela przy biurku Mae iczekała, aż Gabriel usiądzie. Rozejrzał się po gabinecie, wyjrzał przez okno na ogród, uważnie zmierzył spojrzeniem każdy obraz ikażdą wazę.


  – Myślałem, że jesteś sztuczną inteligencją, ale nie ma wtobie nic sztucznego. Czy też jest?– Popatrzył na Luli wtaki sposób, że poczuła się jak ścigane zwierzę. Przeszył ją dreszcz, ale nie ze strachu. To była ekscytacja. Zabawa.


  To było erotyczne napięcie. Gdy to sobie uświadomiła, zachciało jej się śmiać ipłakać jednocześnie. Rozumiała pociąg seksualny wbardzo abstrakcyjny sposób. Owiele za wcześnie poznała kobiecą sztukę uwodzenia, ale wtej chwili nawet nie próbowała jej używać. Stała prosto iwciągała brzuch tylko dlatego, że chciała się wydawać kompetentna ipewna siebie.


  Od dawna mężczyźni oceniali jej wygląd zewnętrzny, ale nigdy dotąd nie odczuła tego wtaki sposób. Niewidzialne pole siłowe zdawało się ściągać ją wjego ręce, gdzie stałaby się całkowicie zależna od jego kaprysów.


  Lokaj wszedł ztacą, przerywając pełną napięcia ciszę.


  – Jak pije pan kopi, panie Dean?– zapytał, nalewając kawę zdzbanka do jadeitowej filiżanki ze złotą rączką.


  – Czarną, bez cukru.– Gabriel popatrzył na pojedynczą filiżankę, apotem przeniósł wzrok na Luli.– Ty się nie napijesz?


  Lokaj nie zareagował, ale jego niezadowolenie nie uszło uwadze Luli. Od lat byli na ścieżce wojennej, ponieważ Mae darzyła ją większym zaufaniem niż jego. Był oburzony, gdy to od niej dowiedział się, kto jest wnukiem pani Chen.


  Ale co miała powiedzieć? „Nie ufa ci. Nie ufa mężczyznom”. Mae zachęcała Luli, by nie ufała nikomu oprócz niej, aLuli darzyła ją bezgraniczną lojalnością.


  Nic ztego nie zmieniało faktu, że gdyby lokaj miał zrobić jej kawę, najpewniej na miejscu podzieliłby los Mae. Gdyby Luli była małostkową osobą, zmusiłaby go, żeby to zrobił, ale na razie wolała oszczędzić energię, która będzie jej potrzebna wstarciu zkimś innym.


  – To bardzo miłe, ale nie mam ochoty.


  – Jeśli będzie pan czegoś potrzebował, proszę zadzwonić dzwonkiem– powiedział lokaj. Rzucił Luli gniewne spojrzenie iwyszedł zgabinetu.


  Gabriel gestem wskazał haftowane jedwabne fotele ipoczekał, aż Luli usiądzie na jednym znich, po czym usadowił się naprzeciwko.


  Uprzejmość, którą ją darzył, była wręcz zabawna. Luli złożyła dłonie na kolanach, myśląc, że już wkrótce sobie uświadomi, jak bardzo na nią nie zasługiwała. Co wtedy? Wiedziała zinternetu, że Gabriel ma czarny pas wkung-fu. Jej poranne treningi tai chi zMae iresztą domowników nie mogły się równać zjego morderczą precyzją.


  – Po podpisaniu dokumentów wszpitalu spotkałem się zadwokatem mojej babki– poinformował ją Gabriel.– Miałem pełnomocnictwo, więc mogłem zatwierdzić testament. Wystosowano oświadczenie dla prasy, informujące onaszej fuzji. Legalnie ipublicznie zostałem właścicielem Chen Enterprises. Jednak kiedy znalazłem się wsiedzibie firmy, okazało się, że nie wszystkie moje polecenia mogą zostać spełnione. Powiedziano mi, że każde polecenie ikażda transakcja przechodzi przez Luli.


  Napił się kawy, nie przerywając kontaktu wzrokowego.


  – Nie potrafili nawet przedstawić mi pełnego spisu jej majątku ikont bankowych, więc porozumiałem się wtej sprawie zbankiem.


  Wstyd palił Luli wgardło, ale nic nie powiedziała. Nerwowe tłumaczenia tylko zdradziłyby jej panikę.


  – Zdajesz sobie sprawę, że nie jestem jedyną osobą, która uważała cię za program sztucznej inteligencji?


  – Sądzę, że takie właśnie wrażenie zamierzała stworzyć pańska babka.


  – Dlaczego?


  – Między innymi to zmusza ludzi do porozumiewania się wformie pisemnej– wyjaśniła spokojnie Luli.– Trudniej jest oszukiwać. Powiedziała mi kiedyś, że kiedy pański dziadek umarł, jego zastępca próbował spiskować przeciwko niej. Nie była wstanie udowodnić jego winy imusiała stoczyć ciężką walkę, by przejąć kontrolę nad tym, co jej się należało.


  – Ludzie, którzy nie uczą się na błędach, powtarzają je.


  Serce Luli biło tak głośno, jakby miało wyrwać się na wolność.


  – Od tego czasu uważnie kontrolowała swoje finanse. Osobiście zatwierdzała wszystkie transakcje, prócz tych najbardziej rutynowych.


  – Naprawdę? Wydawało mi się, że ty to robisz.


  – Nigdy nie nauczyła się korzystać zkomputera. Wypełniałam jej polecenia.– Od czasu do czasu je naginając, ale wtym momencie to nie było istotne.


  – Twoje działania wyglądają mi na budowanie imperium.– Gabriel skrzyżował nogi.– Uczyniłaś się niezbędną, ponieważ pragniesz władzy. Widziałem to wiele razy.


  – Nie mam żadnego imperium– zapewniła go.


  Jego spojrzenie wskazywało, że przejrzał ją na wylot. Było jej niedobrze zprzerażenia. Utrzymanie kontaktu wzrokowego wymagało od niej olbrzymiej odwagi.


  Przyszło jej do głowy, że nigdy nie znalazła wsobie odwagi, by sprzeciwić się Mae. Kimże była, żeby sprzeciwić się komuś takiemu jak on?


  – Mieszkasz tu?– zapytał takim tonem, jakby ją oskarżał obycie pasożytem.


  – Mam przydzielony pokój, jeśli oto chodzi.


  – Skąd jesteś?


  – ZWenezueli.


  – Nie oto pytałem, ale teraz słyszę to wtwoim akcencie.– Ponownie zmierzył ją spojrzeniem.– Jest gorący. Egzotyczny.


  Brzmiał, jakby się zniej wyśmiewał, co zabolało. Jej szkolny angielski został wyćwiczony wrozmowach zMae, która nauczyła się go wbrytyjskiej szkole zinternatem. Służba mówiła mieszanką angielskiego ihinduskich, malezyjskich ifilipińskich akcentów.


  Im dłużej na nią patrzył, tym bardziej wiszące wpowietrzu napięcie wytrącało ją zrównowagi. Pewnie potrafiłaby użyć swojego głosu iciała, by zyskać przewagę, ale nie miała doświadczenia wkorzystaniu ztej broni. Zamiast tego odkryła, że fascynuje ją ton jego głosu iruchy jego ust.


  – Od jak dawna tu mieszkasz?– zapytał.


  – Osiem lat.


  – Nie wSingapurze. Umojej babki.


  – Zamieszkałam wtym domu, kiedy przeprowadziłam się do Singapuru osiem lat temu.


  Gabriel zmarszczył brwi.


  – Ile masz lat?


  – Dwadzieścia dwa.


  – Zostałaś zatrudniona jako pokojówka?– Wyglądał na zaskoczonego.– Jak to możliwe, że zajmujesz teraz tak odpowiedzialne stanowisko?


  Luli oblizała wargi. Jak to wytłumaczyć?


  – Jak już mówiłam, pana babka nie chciała się męczyć zkomputerami, ale zależało jej na tym, by kontrolować każdy aspekt działania przedsiębiorstwa.


  – Jesteś jej rękami?


  – Wykonywałam różne poufne zadania na jej polecenie.


  – Przelewy, zakup akcji...?


  – Tak. Jeśli mamy skorzystać zusług brokera lub pośrednika, sprawdzam jego uczciwość. Zbieram informacje na temat potencjalnych pracowników ipartnerów biznesowych, asystuję przy odczytywaniu sprawozdań iprzeprowadzam losowe kontrole różnych działów ibudżetów, szukając niezgodności, które mogłyby oznaczać oszustwa inadużycia.


  – Ludzie uwielbiają audyty, zwłaszcza zzaskoczenia. Musisz być bardzo popularna.


  „Zło konieczne” było najłagodniejszym określeniem na swój temat, jakie przeczytała. Czy była zła? Kiedyś powiedziałaby, że jej matka jest zła, ale teraz sama została zapędzona wkozi róg iwiedziała, że zrobiłaby wszystko, by przetrwać.


  – Większość ludzi myśli, że jestem programem komputerowym. Nie zastanawiałam się, czy mnie lubią, dopóki Mae była zadowolona zmojej pracy.


  To było kłamstwo. Marzyła oprzyjaciółce, prawdziwej przyjaciółce, nie starej kobiecie, która zapomniała, jak to jest być młodym iciekawym świata. Która bała się wypuścić ją zrąk.


  – Skoro jesteśmy przy programach, może pana zainteresować wiadomość, że używaliśmy pańskiego oprogramowania. Modułów księgowych, sprzedażowych iprodukcyjnych. Mae chciała, żeby jej najważniejsze dane były zabezpieczone przed kradzieżą. Mówił pan, że nie da się ich zhakować... chociaż panu na pewno by się udało, gdyby zaszła taka konieczność.


  Teraz. Zbliżała się do jedynego koła ratunkowego. Mogło ją uratować lub pogrążyć.


  ROZDZIAŁ DRUGI
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